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Da. omencie, gdy pokój 


"> świata został przegrany. 


W piętnastą rocznicę kapitulacji 
Niemców na froncie. 


Dzień 5 października przed piętna 
stu laty upamiętnił się taktem, który 
'radosnem echem odbił się wśród wy- 
czerpanych narodów Europy. Wielka 


wojna, najstraszniejsza tragedja, jaką 


przeżywała kiedykolwiek ludzkość 
zdawała się dobiegsć końca. Niezwy. 
ciężeni dotąd barbarzyńcy zdecydowali 
się nareszcie prosić o zawieszenie 
broni, aby uniknąć ostatecznej klęski. 

Tego dnia bowiem rząd niemiecki 
zwrócił się do prezydenta Wilsona z 
prośbą o pośrednictwo. Już poprzed- 
nio gen. Hindenburg zawiadomił Mak 
symiljana księcia badeńskiego i zara- 
zem nowego kanclerza Niemiec, że 
rozejm musi być zawarty natych- 
miast, jeżeli choć resztka niemiec- 
kiej siły militarnej ma zostać urato. 
wana. 

Począwszy od drugiej bitwy nad 
Marną, zwycięstwo za zwycięstwem 
towarzyszyły już bez przerwy sztan- 
darom Koalicji. Dnia 26 września 
1918 roku rozpoczął się generalny 
atak marsz. Focha, W przeciągu kilku 
dni cały front od Morza Północnego 
aż do Wogeżów zamienił się w jedną 
"masę płomieni. W 
skim atakiem na front Meuzy 
gońskich lasów, 


i Ar- 
nastąpiła naprzód 
ofensywa angielsko belgijska, a potem 
pełne farji natarcie Francuzów. Cios 
za ciosem zaczął spadać na Niemcy 
z szybkością bezprzykładną. Oskrzyd- 
lenie niemieckie zaczęło zwolna ustę- 
pować. Maszałek Foch postępował 
naprzód. 

Ta sytuacja na froncie skłoniła 
rząd niemiecki, by dnia 5 październi- 
„ka 1918 r. zwrócił się prośbą do pre- 
żydenta Wilsona, aby zechciał pośred 
niczyć u innych państw koalicyjnych 
w sprawie natychmiastowego rozejmu 
i rozpoczęcia rokowań pokojowych na 
podstawie 14 punktów Wilsona z dn. 
8 stycznia 1918 r. Również i Austro- 
Węgry zwróciły się z podobną prośbą 
do prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
koy zgodził się na rolę pośled- 
nika. 


W międzyczasie, gdy sprzymie- 
rzeni uaradzali się nad propozycją nie- 
miecką Foch Kontynuował dalej ataki, 
odzyskał wybrzóże belgijskie, oswo» 
bodził Lille i Cambrai. 

Dnia 80 października główna niee 
miecka linja załamała się i znalazła 
wkrótce pod ogniem: dział: francus- 
kich. Jii 

W chwili, w której rozejm był 
podpisany, Amerykanie byli w 
nie, Anglicy pod bramami Maubenge, 
Belgowie poza Gandawą, Francuzi 
stali na swoją granicą i wypierali o- 
statnich najezdników ze swojej Oj- 
czyzny. Poniżej zaś Verdun generał 
Castelnan skupił już 20 francuskich i 
6 amerykańskieh dywizyj z któremi 
miał, wkroczyć na terytorjum niemiec 
kie w dniu 14 listopada. Trzy dni już 
przed tą datą jednak kapitulacyjny 
rozejm ocalił armję niemiecką przed 
ostateczną zgubą. 

Na te przełomowe. chwile patrzy- 
my już dzisiaj z historycznej poniekąd 
odległości. Bądź co bądź minęło już 
od owych czasów piętnaście lat, w 
ciągu których ogromnie dużo zmieni- 
ło się w Europie. Przedewszystkiem 
zataria się już dawno różnica między 
zwycięzcą a zwyciężonym, Niemcy 


¥ przyjmuje codziennie od godziny 8—10-ej i od 17—18-ej. | 


ślad za amerykań- 


Seoda.: 


mu lub przesyłką po- 
numeru 70 groszy. 


Hołd armii 
Króla Jana 


Zywiołowa manifestacja 100 - tysięczne 
zem czci i umiłowania Głowy Państw 
Pierwszego Marszałka 


Przyjazd Pana Prezydenta prof. 
„_ Mościckiego. 

KRAKÓW (tei, wł.) Miasto w świą 
tecznej szacie, na ulicach niezliczone 
tłumy, entuzjastyczne wznoszące okrzy 
ki, Kościół marjacki i kopiec Kościu- 
szki bogato iiuminowane. 

Pfzed dworcem wysokie maszty z 
orłami strzeleckiemi i cyframi 12 puł 
ków jazdy. Między masztami oddziały 
kolejowego PW. ze sztandarami i or. 
kiestrami, Związek Legjonistów, Zw. 
Strzelecki, Legjon Młodych, harcerze, 
górale, krakusy, młodzież szkolna i 
mrowie publiczności. 

O godz. 20.15 wjeżdża na dworzec 
pociąg Pana Prezydenta. Orkiestra gra 
hymn narodowy, Pan Prezydent prze- 
chodzi przed frontem 20 pp. i kieruje 
się do salonów recepcyjnych. Tam go 
witają dzieci ubrane w krakowskie 
stroje. Deszcz kwiatów ściele się do 
Sop Najwyższego Reprezentanta Pol- 
8 LJ 


witają Pana Prezydenta entuzjastycz - 
nym okrzykiem: Niech żyje! Samo- 
chód w honorowej asyście 8-go pułku 
ułanów jedzie ulicami, przepełnionemi 
wiwatującemi tłumami i zbliża się do 
Barbakanu. Trębacze z krużganków 
grają fanfarę triamfalną, pochylają się 
sztandary Zw. Leg. woj. krakowskie- 
go, z krużganku sypią się kwiaty na 
samochód Dostojnego Gościa. 

Powitał Głowę Państwa prezydent 
miasta Krakowa, dr. Kaplicki, 

Z Barbakanu Pan Prezydent udał 
się na Wawei, gdzie spożył śniadanie 
i udał się na spoczynek, 

Pod mieszkaniem Marszałka 

Piłsudskiego. 

Po uroczystym przyjeździe Pana 
Prezydenta uformował się na rynku 
głównym olbrzymi pochód legjonis- 
tów, strzelców i oddziałów kolejowego 
Przysp. W. 

Przy dźwiękach orkiestry, wśród 
śpiewów piosenek legjonowych i nie- 

„ustannych okrzyków na cześć Wodza 
Narodu, Marszałka Piłsudskiego, po- 
chód przeszedł ul. Grodzką na Stra- 
dom przed gmach DOK., gdzie zamie: 
szkał Marszałek, 

Okrzykom i żywiołowym owacjom 
ku czci Marszałka Piłsudskiego nie 
było końca. f 


Marszałek Piłsudski na Wawelu. 


KRAKÓW. Około godz. 14-ej Mar- 
szałek Józef Piłsudski wraz z otocze= 


Redakcja i Administracja: 
Częstochowa, ul. P. Marji 32 
Telefon 22-00. 
Radomsko, Częstochowska 9. 


Przed dworcem - tysiączne tłumy 
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niem udał się na Wawel, gdzie zwie- 
dził katedrę. Następnie Pan Marszałek 
złożył wizyte ks, metropolicie w pa- 
łacu arcybiskupim, skąd wrócił do 
swych apartamentów w dowództwie 
okręgu korpusu. 


Uroczysta Msza św. w kośclele' 


garnizonowym. 


Uroczystości rozpoczęły się ponty- 
fikalną Mszą św., odprawioną w koś» 
ciele garnizonowym przez ks. biskupa 
polowego Gawlinę w asyście licznego 
duchowieństwa wojskowego. 

Na nabożeństwie obecny był Pan 
Prezydent R. P., który powitany zos- 
tał u wrót świątyni przez ks, biskupa 
Gawlinę przy dźwiękach hymnu pań- 
stwowego, odegranego przez orkiestrę 
20 p. p. Przybyli również członkowie 
rządu z premjerem Jędrzejewiczem na 
czele, marszałkowie Sejmu i Senatu, 
prezes Sławek, p. Marszałkowa Piłsud 
ska, liczna generalicja z wiceministrem 


ba tk wojskowych, gen. Składkow.- 
s 


im, miejscowe cywilne władze pań- 
stwowe 4 wojewodą dr. Kwaśniew- 
skim i wojskowe z generałem Łuczyń 
skim, prezydent miasta dr. Kaplicki, 
ks. metropolita Sapieha, biskup dr. 
Rospond i liczne duchowieństwo. 

Dziekan D. 0. K. 5 ks. Zapała wy 
głosił doniosłe kazanie, 


100 tysięcy ludzi na rewji 
kawalerji. 


Gdy w kościele garnizonowym od- 
bywała się Msza św., na Błonia kra- 
kowskie ciągnęły nieprzebrane tłumy 
publiczności, by asystować podczas 
wielkiej rewji kawalerji. l 

Ustawiono tu trybuny honorowe 
dla dostojników państwowych, korpu- 
su dyplomatycznego oraz trybany dla 
publiczności, która w liczbie przeszło 
15 tysięcy szczelnie je wypełniła. Na- 
przeciwko ustawiły się delegacje or: 
ganizacyj b. wojskowych i zrzeszeń 
społecznych ze związkiem legjonistów, 
związkiem strzeleckim na czele, z pocz 
tami sztandarowemi i orkiestrami. Bło 
nia wypełniły tłumy publiczności, któ 
rej cyfra dosięgła przeszło 100 tys. 

Na kopcu Kościuszki powiewała na 
wysokim maszcie flaga „narodowa, 0- 
raz proporczyki pułków, które brały 
udział w wielkiej rewji. 

Trybuna Pana Prezydenta R. P. o. 
raz trybuny honorowe dla członków 
rządu, przedstawicieli Sejmu i Senatu, 
korpusu dyplomatycznego 'ozdobiona 


E PREY) DZY 


decydują dziś w wielkiej polityce 
międzynarodowej jako równi z równy 
mi, a nawet coraz wyraźniej zaczy- 
nają grozić Europie krwawym od» 
wetem, 

Dzisiaj po piętnastu . latach tak 
drogo okupionego zwycięstwa stwier= 
dzić ze smutkiem. trzeba, że zwątpie- 
nie panuje powszechnie, Każdemu na: 
rzuca się pytanie, czy pomimo Trak- 
tatu Wersalskiego, Ligi Narodów, Lo- 
carna, paktu Kelloga itd. nie przyjdą 
znów straszliwe dni krwi i ognia? 

I coraz więcej mnoży się liczba 
tych, którzy uważają, że cała polityka 
sprzymierzonych wobec Niemiec, po- 


cząwszy już od chwili podpisania ro- 
zejmu aż do ostatnich czasów, była 
z gruntu fałszywa. Przedewszystkiem 
rozejm podpisano 0 kilka tygodni za 
wcześnie. Armja francuska powinna 
była stanąć w Berlinie i tam dopiero 
podyktować pokój, Następnie wszelkie 
ustępstwa poczynione Niemcom w la- 
tach powojennych, uważały się praw. 
dziwem samobójstwem dla miiujących 
pokój narodów Europy. 


Wszelkie żale są jaż dziś... Spóź: 


nione, Lekkomyślnie pozwolono Niem 
com nabrać sił do odwetu i przyszły 
katakizm dziejowy staje się już rze- 
czą nieuniknioną, 


ĘSTOCHOWY i POWIATU. 
CENY OGŁOSZEŃ: teg ge w ita E ted teka; 


nadesłane 30 groszy. Drobne 


ogłoszenie drobne zł. 1.00. 
żej. Ogłoszenia skośne, tantazyjne i bilansowe o 50 proc. droższe 


prochom bohaterskiego 
Sobieskiego na Wawelu. 


go tłumu była wyra- 
a 
Polski Józefa 


E 


ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze 
Ogłoszenie zagraniczne 100 proc. dro- 


i Wodza Narodu, 
Piłsudskiego. 


stylizowanemi orłami. strzeleckiemi i 
festonami z zieleni, 
Poniżej trybuny Pana Prezydenta 
. P. ustawiono trybunę dla Pana 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, na któ 
rej widniał Orzeł Biały na tle barw 
państwowych: 


Naprzeciw trybun ustawiło się 12 
pułków kawalerji. O godz. 10 przy- 
byli przedstawiciele władz wojsko. 
wych i cywilnych, oraz członkowie 
Rządu, Korpus dyplomatyczny, ducho- 
wieństwo. Przybyła i pani Marszałko. 
wa Piłsudska z córkami. 


Marszałek jedzie! 


Na placu rewji ukazał się na ko- 
niu dowodzący rewją inspektor armji 
generał dywizji Dreszer, który przeje- 
chał przed frontem pułków, odbiera- 
jąc raport od poszczególnych dowód- 
ców. 


O godz. 12 45 ukazał się Pan Mar- 
szałek Piłsudski, jadąc samochodm 
w towarzystwie szefa biura inspekcji, 
płk, Warthy, 

Po prawej stronie trybuny Pana 
Marszałka Piłsudskiego ustawiła się 
w długim szeregu generalicja z in- 
spektorem armji, gen. Osińskim na 
czele oraz wszyscy akredytowani atta« 
ches wojskowi w Polsce, wśród któ- 
rych znajdował się attache sowiecki, 
gen. Lepin. |. 


Żywiołowe powitanie 
Pana Marszałka. 


Tłumy zgotowały Panu Marszałko. 
wi żywiołową owację, witając go nie- 
milknącemi entuzjastycznemi okrzy- 
kami. Orkiestra zagrała hymn narode 
wy. Pan Marszałek odebrał raport od 
gen. Dreszera, przejechał przed fron-' 
tem pułków, odbierając raport od po- 
szczególnych dowódców, poczem wy- 
siadł z samochodu i zajął miejsce w 
swej trybunie, 


Przyjazd Pana Prezydenta. 


O godz. 12.45 witany owacyjnie 
przez tłumy przy dzwiękach orkiestry 
przybył na Błonie Pan Prezydent Rze. 
czypospolitej w towarzystwie genera- 
ła Łuczyńskiego. 


Rewia. 


Gdy Pan Prezydent zajął miejsce 
w loży głównej, Pan Marszałek wydał 
rozkaz rozpoczęcia rewji. 


Na czele 12 pułkow kawalezji je- 
chał konno inspektor armji gen. dyw. 
Dreszer, a za nim ciągnęły kłusem 
długim szeregiem następujące pałki 
kawalerji: 1 p. szwoleżerów im. Mar- 
szałka Piłsudskiego, odznaczony orde- 
rem Virtuti Militari, 7 p. ułanów od- 
znaczony orderem Virtuti Militari z 


Mińska, 15 p. ułanów odznaczony or- 


derem Virtuti Militari z Poznania, 
20 pułk ułanów Wielkopolskich z Le- 
Szua, 8 pułk ułanów im. króla Jana 
Sobieskiego, 1 pułk strzelców konnych 
z Rzeszowa, 24 pułk ułanów, 10 pułk. 
strzelców konnych, 4 pułk strzelców 
Konnych, 8 pułk ułanów, 5 p. strzel- 
ców i 8 ułanów im. Ks. Józefa Ponia 
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towskiego. Publiczność przyjmowała 
defilujących ułanów entuzjastycznie. 


Hołd prochom bohaterskiego 
Króla. 


Po skończeniu rewji, żegnani enta 
zjastycznie Pan Prezydent Rzplitej 
oraz Pan Marszałek opuszczali plac 
rewji, udając się do swych aparta- 
mentów. 

Przed godz. 2.gą katedrę na Wa- 
welu wypełnili przedstawiciele władz 
cywilnych i wojskowych. 

Przed katedrą ustawiły się szwa- 
-. drony honorowe pułków kawalerji, u 
wejścia zajęła miejsce generalicja i 
wyżsi wojskowi. Przyboczne ulice za. 
legły tłamy publiczności. 

W katedrze zebrał się również Sejm 
i Senat, korpus dyplomatyczny, atta. 
ches wojskowl i duchowieństwo. 

U wejścia do Katedry oczekiwał 
przybycia Pana Prezydenta Rzplitej 
ks, metropolita Sapieha. 

O godz, 14.10 przybył do Katedry 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej w oto 
czeniu premjera Jędrzejewicza i człon 
ków domu cywilnego i wojskowego. 
Powitał Go i wprowadził do Katedry 
ks. arcybiskup metropolita Sapieha. 


Przed sarkofagiem króla Jan 
Trzeciego. 

O godz. 14.25 przyjechał na Wa- 
wel Pan Marszałek Piłsudski w tow. 
p. Warthy. Szwadrony prezentowały 

TOŃ. 
Marszałek Piłsudski przeszedł przed 


Kino Test „STYLOWY” 
Kino -Teatr „5 VYLOWY" 


Film pełen entuzjazmu! Grozy i podzi- 


wu! — Najmod- naj- 
niejsza gwiazda llancy Brown cj: 
dziej emocjonującym i wspaniałym 
fil mie 2 

pi Dziewczę z Gór 
Film, którym zachwycają Się w ca- 
łym świecie: — Film, o którym mówi 


cała Częstochowa! 


| Nad program; TYGOD. DZWIĘKOWY 
FOXA oraz KRONIKA DZWIĘK. P.A.T. 


Kino-Teatr „MUZA 


Dziś i dni następnych 


Wielki monumen 
Dwa Światy 


talny film p. t. 


W rolach głów.: ABRAHAM MOREW- 
SKI i HENNY PORTEN. 


Nad program: arcywesoła komedja p.t. 


(liki jako arystokrata 


Konkurs literacki. 


Poezje p. Selima Mirzy. 


SŁOWA W SŁOŃCU. 


Przesyciło mię słońce do głębi — 
Zapach sadu, co wiatrom się kłoni 


„I muślinem kwitnących jabłoni 
Sciera kwiatom puch śnieżny, 


Motyl pąki całuje rozkwitłe... 


A pach srebrny rozpoczął gonitwę 
Za pogodą wiosenną i słońcem. 


Pajęczynę, co liści się trzyma 


Promień słońca swawolny rozmotał... 
— Ciężka plama kołysze się złota 
Na wzorzystych, zielonych kilimach... 


MOJA DROGA. 
Sam idę swoją drogą 
Zgarbiony, pochylony... 
Prysł dla mnie urok życia 
I został posmak słony.. 
Wybrałem śobie drogę 
"Taką cichutką skromną... 
Dziwią się pewno ludzie... 
- Nadziwią i zapomną... 
Na ścieżce mej dalekiej 
Od burzy i od wrzasku... 
Jakimś posępnym rankiem 
Zostanę twarzą w piasku... 
I tak dopiero może 
Po wielu, wielu latach... 
Odkryje wichr włóczęga 
Mój grób na mapie świata... 
WYSPIANŃSKI. 
Poprzez burzę w czarną noe 
Przez wichurę, jęki, szum 


„w postawie na baczność 


„wojskowych, którzy ustawili 


„SŁOW o” 


Kup Radio -- $ 


frontem starszyzny oficerskiej. Ubrany 
był w szaro-niebieski mundur, prze- 
pasany Wielką Wstęgą Orderu Virtu- 
ti Militari w maciejówce na głowie. 
Marszałek wkroczył do Katedry na 
czele oddziału, 
rałów i wyższych wojskowych, którzy 
postępowali za nim uszeregowani w 
dwójkach. 


W imieniu wojska. 


Oddział dowodzony przez p. Mar. 
szałka Piłsudskiego, skierował się do 
krypty i zeszedł na dół. 

Przed sarkofagiem króla Jana Trze 
ciego, Marszałek Piłsudski w obecnoś- 
ci Prezydenta Rzplitej złożył hołd 
imieniem armji prochom bohaterskie- 
go króla. 

Zwracając się do Pana Prezydenta, 
Marszałek Piłsudski powiedział nastę. 
pujące słowa: j 

„Panie Prezydencie Rzeczypospo- 
litej. w imieniu wojska składam hołd 
królowi polskiemu Janowi Trzeciemu 
Sobieskiemu, wielkiemn wodzowi, któ- 
ry odniósł wspaniałe zwycięstwa”. 

Marszałek Piłsudski wydał następ: 
nie oficerom rozkaz: baczność! i sam 
salutując, 
trwał przez dłuższy czas nieruchomo 
przed sarkofagiem króla Jana Trze- 
ciego, . i 
Ozwał się potężny dzwon Zygmun. 
ta i dzwony wszystkich świątyń, a 
ustawione na wałach u stóp Wawelu 
baterje ciężkich dział oddały 21 strza- 
łów honorowych. 


Nabożeństwo żałobne... 


Po złożenia hołdu Pan Prezydent 
wyszedł z krypty i udał się do prez- 
biterium. 

W chwilę potem wyszedł z pod. 
ziemi Katedry Pan Marszałek Piłsud- 
ski na czele generalicji i wyższych 
się w 
szereg w nawie bocznej, gdzie Pan 
Marszałek wydał rozkaz: „czapki zdejm* 
I rozwiązał oddział. 

Marszałek Piłsudski udał się na- 
stępnie przed ołtarz główny. 

Ks, metropolita Sapieha w otocze- 
niu licznego kleru zaintonował uro- 
czyste „Te Deum”. 

Po odrawieniu modłów, wszyscy 
obecni odśpiewali „Boże. coś Polskę”, 

Po zakończeniu modlitw Pan Pre. 
zydent i Marszałek Piłsudski opuścili 
Katedrę, udając się do swoich apar- 
tamentów. 


TA 


złożonego z 24 gene- 
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Aleja 39. 


311.308.500 złotych. 


Wspaniały wynik Pożyczki Narodowej. 


Pożyczkę zamknięto o północy z 
5go na 6 bież. miesiąca—w terminie 
przyśpieszonym — na 311.308.500 zło- 
tych. 

, Państwa zażądało 120 miljonów, — 
otrzymało zaś 311 miljonów — a jest 
to wszakże cyfra niższa od globalnej, 
gdyż wielu obliczeń i meldunków je: 
szcze nie dokonano, 


AŻ 18 


Oto wielki friumf państwowej 
śli polskiej—zwycięstwo dobrej- 7 


tycznej woli | j 4 

Wobec tego, że wczoraj: wypadło 
święto żydowskie, zgodnie Z Życze» 
niem ludności żydowskiej kasy skar- 


bowe będą otwarte jutro do późnego 
wieczora. ROC 


ko OE s A 


Wyrok w procesie za udział w morder- 
> stwie ś. p. Hołówki. 


Bunij i Baranowski skazani na 10 lat, Motyka na 6 lat więzienia, 


SAMBOR. Po 3 godzinnej naradzie 
trybunał odczytał wyrok: 

Aleksander Bunij winien jest 
współwiny w zbrodni morderstwa za- 
sadniczego, za co skazany zostaje na 
10 lat więzienia, oraz winien jest 
zbrodni stanu, za co skazany zostaje 
na 2 lata więzienia, czyli na łączną 
karę 10 lat więzienia oraz utratę praw 
publicznych i obywatelskich na dzie- 
sięć lat, 

Roman Baranowski, winien jest 
współwiny zbrodni morderstwa zasa- 


dniczego, oraz zbrodni stanu, za co 
skazany zostaje na karę więzienia po 
6 lat — łącznie na 10 lat więzienia, 
oraz na utratę praw obywatelskich i 
publicznych na lat 10. 

Obu oskarżonym zalicza się do ka- 
ry czas przebyty w więzieniu. 

Trzeci oskarżony, Mikołaj Motyka, 
winien jest współwiny zbrodni morder 
stwa zasadniczego i skazany zostaje 
na 6 lat więzienia, 

Obrońca Baranowskiego, adwokat 
Kreutzenauer zgłosił kasację. 


yn 


Papież wystapi 
przeciwko Hitlerowi. 
RZYM. Coraz częściej rozchodzi się 

pogłoska, iż Ojciec św. w najbliższej 

przyszłości publicznie zabierze głos w 

obronie zasad chrześcijańskich i na- 

piętnuje ostracyzm, stosowaby przez 
kanclerza Niemiec, 


Sprawcy potrójnego morderstwa 
w Krakowie ujęci. 
KRAKOW. Aresztowano za mia. 
stem kobietę, która wynajmowała 
mieszkanie u Suesskindów oraz jej 
towarzysza, z którym w poniedziałek 
dóbijała się do mieszkania Suesskin. 
dów. Są to sprawcy morderstwa do- 
konanego w dn. 2 bm. przy ul. Pań- 
skiej na osobach listonosza Przebindy 
i małż. Suesskindów. Nazwiska trzy- 
mane są narazie w tajemnicy. 


Nowy zamach bombowy 
hitlerowców. 
WIEDEN. W miejscowości Krems 
w dolnej Austrji dokonali hitlerowcy 
nowego zamachu w centrum miasta, 
za pomocą bomby amoniakowej. 
Wskutek silnej eksplozji kilka do- 


mów zostało poważnie uszkodzonych. 

Z osób nikt nie zginął. Zmobilizo- 
wana żandarmerja, jest już na tropie 
Sprawców, 


istniejące od 5-ciu lat. 


w © 
j Kursy Gimnazjalne 
prowadzone przez zespół dyplomowa- 
nych prof. miejscowych szkół średnich 
przyjmują jeszcze zapisy kandyda- 
tów(ek). Przygotowuje się w zakre 
sie 7-miu oddz. Szkoły Powszech. 
i gimnazjum. A 
Kurs jednej klasy trwa pół roku. 
— Nauka w godzinach wieczornych. — 
Opłata miesięczna niska, 
Dla pp. wojskowych, urzędników pań- 
stwowych i bezrobotnych specjalne ulgi. 
Kancelarja czynna jest od godz. 6 —7 
wiecz, Kościuszki 8 (lokal p. Ligęzów- 
ny, brama), 


Dr md B. EPSTEIN 
UROLOG 


przeprowadził się ul Sląska 6, 
I piętro, telefon 15 42 


ANALIZY LEKARSKIE. 


gołębi. 
Błękit gniecie gałęzie pachnące 


Tyle pieśni, tyle dum 
Nad mogiły, nad kurhany 
I nad czarny leci step, 
Gdzie lśni dworek malowany 
I gdzie żytni pachnie chleb... 
Gdzie się kłonią rzędy lip 
rałe zboża, źrały łan 

I gdzie jeden Pan Bóg—Pan, 
Gdzie Ci złoto gra na niebie 

„W chmur zawoju jasnych skib 
I gdzie wicher Cię kolebie 
Jak okwiatem białych lip. 
Już mię wzywa cicha wieś 
Zapach kwiatów, łanów, pól : 
Już mię chłopski woła ból 
I głos skargi straszny, szklany 
Nad srebrzysty słońca snop — 
Bom ja także jest sukmanny 
Z polskiej strzechy, polski chłop. 
Ciągną wozy siano z łąk 
Dla mnie tylko z sianem wóz 
Piach cmentarny mogił gruz 
I pokropek łzami słony! 
Boś sukmanę chłopie zzuł 
I w tej ziemi nieświęconej 
Masz ci taki prosty dól!!! 


W SUTERYNIE. 


W suterynie gdzieś w kącie, w zwykłej norze 
pe piwnicznej 
Nie obchodzi mię ranek, eo się deszezem rozsłotnił 
Ani to, że ktoś przyjdzie, powie wierszom, że 
śliczne 
Kiedy kona ich twórca smutny, blady suchotnik. 
Na posłaniu, tapczanie tam pod piecem, pod oknem 
Starych ruder zgnilizna, zapach mydlin i błota 
Nie nie czuje, nic nie wie, życie straszne, okropne 
Na poezję zamienia artystyczna hołota. 


Ja jak zwykle uśmiechem pokrywam chorobę 
Potem piszę swe wiersze od białego już rana 
Zapominam najczęściej o nostalgji i sobie 

I niedoli swej ciężkiej poety—cygana. 


SMUTNY WIERSZ. 


Przesmutny wiersz ci dzisiaj piszę 
Uśmiecham blado się przez łzy 
A noc w ramionach mię kołysze 
I bladolilla pachną bzy... 


-Chyla się róże purpurowe 


I oplatają moją skroń 

Po kolce sięgam dziś cierniowe 
Wyciągam w tęskni dłoń... 
Umarła dawno złota wiosna 
Została cicha otchłań mąk... 
Pajęcze chwytam srebrne krosna 
Przędziwo z pól dalekich łąk... 

I płaczę dziś, że odejść muszę 
Gdyż zwolna do mnie idzie kres 
Co każe kąpać biedną duszę 


W potoku moich rzewnych łez... 


Panienko serce swe wygasłe 
Niesie ci pieśniarz smętnych cisz 
A nocą długo śni nad miastem 
Na barkach niosąc ciężki krzyż... 
Nie mogę więcej ci dać w dani . 
Oprócz serdecznych moich śnień 
Te białe kwiaty moja Pani 

I ten pachnący wiosną dzień. 
Oddaję wszystkie ci klejnoty 
Uśmiechy tęczy, blaski zórz 

I świat co kona w słońcu złoty 
Na białych płatkach sennych róż, 
A jutro w mglistą pójdę drogę 
Tak przeznaczonem już mi snać 
I tylko serca Ci nie mogę — 

O moja droga Pani — dać... 


ZWANE NEC „2 SCT NYCZ WYR SZA 


Nr. 230. 


KRONIKA. 


ŃALENDARZYC 
Niedziala 8 października. Brigida wd: 


Poniedziedziałek 9 październik, Dyoni- 
zego, 


Wschód słońca o g. 554. Zachód 17.08. 
Nocne dyżury aptek. 


nocy z :soboty na niedzielę: Stary 

Rynek, Siedmiu Kamienice. 

W nocy z niedzieli na poniedziałek: 
III Aleja, Narutowicz. 

lie subskrybowano w Ban. 
ku Nandiewym. W częstochowa 
skim oddziale Banku Handlowego o- 
gólna liczba subskrybentów wynosi 
1.028 osoby, a ogólna suma subskry- 
bowanej Pożyczki wyraża się sumą 
757.150 zł, 


Szkoła powszechna Nr. 12 
ma Pożyczkę Narodową. Spół- 
dzielnia uczniowska przy szkole pow- 
szecznej Nr 12 im. E, Orzeszkowej, 
subskrybowała zł. 50 na Pożyczkę Na 
rodową. 

gZ sądu. Naczelnik Sądu Grodz- 
kiego sędzia Trzciński powrócił z ur- 
lopu wypoczynkowego i objął urzędo. 
wanie, 


Pociąg popularny do Kato 
wie. W niedzielę 15 b. m. urządza 
redakcją naszego pisma pociąg popu- 
laray do Katowice. Zapisy i informacje 
w lokalu redakcji Aleja 32 telefon 
2200 eodziennie bez przerwy. 


Bieg kolarski na POS. Miej- 
ski Komitet WF, i PW. zawiadamia, 
że bieg Kolarski 20 km, dla kandyda- 
tów do POS. stowarzyszonych i nie- 
stowarzyszonych odbędzie się w dniu 
8 b. m, (niedziela). Zbiórka na ulicy 
obok wejścia do dozorcy boiska o 
godz. 14.45, Start o godz, 15 tej. 


Wieczorne kursy dokształ. 
calato dla dorosłych uruchamia 
zarząd Koła Towarzystwa Nauczycieli 
Szkół Srednich i Wyższych w Często« 
chowia, na których przygotowywać 
się będzie eksternów u zakresu mater 


| Kino-Teatr ATLANTIC” 


Dziś i dni następnych 
Potężny dramat erotyczny produkcji 
sowieckiej zudzałem najwybitniejszych 
sił Teątru Stanisławskiego w Moskwie 


Oraz dtugi program — — Wielki film 
Sporiowy p. t. 


żywy pocisk 


Zatwierdzone przez Ministerstwo W. 
R. i O. P. za Nr. 20902-18. 


z prawem wydawania świadectw 
Roczne Kursy Handlowe 
i półroczne Buchalteryjne 


pod kierownictwem 
R. German-Szumacherewej. 
Przyjmują zapisy kandydatów (ek) na 
rokszkolny bież. 
Kancelarja: ulica Dąbrowskiego Nr. 11, 


mieszk, 5, II-gie p., front. Telef. 22-75, | 
AES ADO PIE CJ: 


Tamże I Szkoła pisania na maszynach. 


GOLEM OKIEM. 


Krótko, jasno i węzłowato — oto 
dominująca zasada sprawności. No i 
uprzejmy ton — to przedewszystkiem. 
Puszkin, poeta rosyjski, który talen- 
tem swym zdobył sławę europejską, 
niesławnym był urzędnikiem: nie u- 
miał pisać raportów, których długość 
urzędowa mierzona była w Rosji me- 
trom. Wysłany dla zbadania ogromu 
szkód wyrządzonych przez szarańcze 
w pewnej guberni, napisał taki oto 
raport: „Szarańcza leciała, leciała, le- 
ciala.. i siądła. Siedziała, siedziała”. 
Raport miał przepisową długość, a 
treść jego wypełniły słowa: „leciała 
i „siedziała”. Nie tyle krótko, ile ja- 
sno, węzłowato, a przedewszystkiem 
w uprzejmym tonie. PAŁ 

Oto autentyczne wzory „krajowe”. 

„W załączeniu przedkładam wy- 
każ zbrodni i przestępstw, popełnio- 
nych w ubiegłym tygodniu stosownie 
do rozporządzenia z dnia... za nume- 
rem... *, 

Albo inny, wystosowany przez pod 
legły urząd na ręce lustratora gmin, 


€— Dźwiękowe KINO „LUNA” zus! 


= 


Dziś i dni następnych — Najlepsza kreacja aktorska — Nsjcudniejsza muzy. 


W roli głównej: Najsłyn- 
niejszą amerykańska gwiaz 


fly 


da filmowa urocza SYLVJA SIDNEY. 


Nad program: 


Tygodnik dzwiękowy Paramountu, 


Po gruntownem odnowieniu lokalu 


Restauracja „SAVOY“ 


zaprasza swoich bywalców i sympatyków 


na codziennie 
odbywające się 


DANCINGI 


pod dyr. znanego artysty-musyka A, GOLDSZAJDERA 


deaan DA ACC, 


Na niedzielę świeże — smaczne 
pączki z Cukierni Ziemiańskiej. 


jala naukowego 6 i 8 mia klas gim- 
nazjalnych. Początek wykładów 15 go 
b. m. Wpisy przyjmuje się codzien- 
nie od 16 do 17-tej, Szkoła Rzemieśl- 
nicza (Aleja Wolności 17). 


Nadzwyczajne zebranie Zw. 
Inwalidów. Zarząd Związku Inwa- 
lidów Wojennych R. P. Pow. Koło 
w Częstochowie zawiadamia, że 8-g0 
b. m., t.j. w niedzielę, o godz. 24 w 
pierwszym terminie, a o godz. 3-ciej 
w drugim terminie w sali Rady Miej. 
skiej, ul. Dąbrowskiego Nr. 14 odbę- 
dzie nadzwyczajne walne zebranie 
członków tutejszego Koła. Obscność 
wszystkich konieczna. 


Doskonała orkiestra z cu. 
kierni „ziemiańskiej i smaczny 
tani bufet przygotowano na inaugura. 
cyjną w sezonie zabawę taneczną Le: 
gjonu Młodych, która dziś w sobotę 
po sali Rady Miejskiej na godz. 21, 
ściąga tłumy publiczności, 

Ani na chwilę nie wątpimy, że 
zabawa ta cieszyć się będzie zasłażo- 
nem powodzeniem tembardziej, że bi- 
lety wstępu są naprawde niskie, pa- 
nie 1 zł, panowie 1 zł 50 gr. a strój 
dowolny. Wstęp tylko za zaprosze 
niami. 


Biuro „Expres” w nowym lo. 
kalu. Znane w naszem mieście biu- 
ro próśb i tłomaczeń „Express” P. 
Franciszka Francuza przeniesione z0- 
stało do nowego lokalu przy ul. N. 
Panny Marji 55. Zarówno przedtem 
jak i obecnie biuro p. Francuza cie- 
szy się zasłużoną renomą wśród licz- 
nych klijentów. 


Śmiertelny wypadek 
na przejeździe kolejow. 


Wczoraj, około godz. 10-tej na nie 
strzeżonym przejeździe stacji kolejo- 
wej Kłobuck pociąg towarowy, idący 
z Miedźna do Kłobueka najechał na 
furmankę,powożoną przez mieszkańca 
wsi Łobodno, 29 letniego Wacława 
Nowaka. Ponieważ pociąg zbliżał się 
dość szybko, a Nowak zbyt późno go 
zobaczył, nie zdążył wyskoczyć z wozu 
i poniósł śmierć na miejscu. 


który podczas lustracji zwrócił uwagę, 

że wieś nawiedza zbyt wiele włóczę. 
ów: 

g „Od czasu pobytu pana Lustratora 

w naszej gminie nie pojawił się tutaj 

żaden włóczęga więcej”. 

Gdy się stosuje zasadą sprawności: 
krótko, jasno, węzłowato i uprzejmie, 
z każdej można wybrnąć sytuacji, 
która każdemu przytrafić się może. 

„Jeden z moich znajomych urzęd: 
ników uzyskał urlop na 48 godzin, 
przedłużył go sobie do 7 dni i mimo 
to dowiódł, że wrócił z urlopu o igo 
dzinę zawcześnie. Prosta kalkulacja: 
w biurze pracuje 7 godzin dziennie: 
7 godzin przez 7 dni — to 49 godzin. 
Przecież na pozostałe godziny dnia i 
nocy nie potrzebował brać urlopu. 

Szef jego zresztą okazał się wyro- 
zumiale uprzejmym. Nie żądał nawet 
od niego - tłumaczenia i pozwolił 
mu... odejść, Oczywiście odszedł i po 
dziś dzień jest bardzo zajęty szuka- 
niem sobie, zajęcia, s 

Z tego wypływa morał: nie nadu- 
żywać urlopu. Najlepiej urządzać się 
tak, jak inny mój znajomy, który 
niechcąc brać osobno urlopu z powo- 
du choroby i osobno z powodu ślubu 


> ERARON AROE 
Co się robi, gdy się 
ma pieniadze. 

Pytanie wygląda trochę na ironję, 
bo od kilku lat przyzwyczailiśmy się 
do stałego i upolczywego narzekania 
na brak pieniędzy. Tymczasem i u 
nas znaleźć można niezłe kapitały, a 
sami ci, którzy obecnie co miesiąc 
wygrywają mniejsze lub większe su- 
my na loterji, przedstawiają liczną 
rzeszę, której warto byłoby się przyj- 
TZEĆ, 

A zatem, co robią ludzie z wygra- 
nemi pieniędzmi?— Oczywiście zależy 
to od tego, kto wygrał, Czasem los 
jest złośliwy i wygrywa bogacz. Wy- 
grane, nawet duże, powiększają tylko 
jego majątek, bez żadnego widoczne- 
go śladu. 

Tymczasem 1.000 złotych dla bie- 
daka jest już poważnym kapitałem. 
Dawniej kupowano za nie przeważnie 
mieszkania. Sporo ludzi wydawało je 
na leczenie swoich bliskich. Często 
już i ten niewielki kapitał był podsta 
wą do nowego życia. Natomiast Wyż. 
szo wygrane od 10.000 złotych wzwyż 
już zasadniczo zmieniają życie codzien 
ne wygrywającego. Nietylko warstwy 
uboższe zakładają nowe warsztaty pra 
cy, ale i klasy Średnie idą po tej sa- 
mej linji. Spora część przystępuje do 
różnych spółek i przedsiębiorstw. Wie 
lu również w ostatnich latach kupo- 
wało parcele podmiejskie i pobudo- 
wało się. 

Oddzielną kategorję tworzą wielcy 
„SZzczęściarze*, którym fortuna uśmie. 
chnęła się uśmiechem kilkussttysięcz 
nym lub miljonowym. Byli to, jak do 
tychczas, w przeważnej części ludzie 
niezamożni, dla których zdobyte pie- 
niądze były rewoiucją w życiu. Cha. 
rakterystyczne jest, że większość z 
nich nie tylko nie roztrwoniła pienię- 
dzy, lecz w krótkim czasie powiększy 
ła swój kapitał. 

Tak było dotąd. Oczywiście nowa 
loterja, której ciągnienie I-szej klasy 
rozpoczyna się 19 bm, a która dzięki 
swej konstrukcji i taniości staje sie 
coraz bardziej popularną, zasypie wy: 


— ożenił się w czasie, gdy był chory 
na grypę. 

Chociaż rezygnować z urlopu zu- 
pełnie nie radzę. To demoralizuje 
zupełnie zwierzchnika, Sam słyszałem, 
jaką odprawę otrzymał pewien urzęd- 
nik, który przez pięć lat niekorzystał 
z urlopu. 

— To niemożliwe, żeby pan po 
5-ciu latach tak się poczuł źle, żeby 
pan potrzebował aż 6.cio tygodniowe. 
go urlopu zdrowotnego. Wystarczy 
panu 2 tygodnie. 

Wogóle z szefami to trudna spra* 
wa. Nauczyli się i oni kalkulować 
krótko, jasno, węzłowato, choć nie 
zawsze uprzejmie. 

Oto bilans pracy urzędnika, wed. 
ług wyliczenia pracodawcy: Rok ma 
366 dni, urzędnik śpi 8 godzin w cią- 
gu doby, co czyni 122 dni — p0z0= 
staje 244 dni. W ciągu dnia ma on 
8 godzin wolne, co wynosi również 
122 dni. odpadają niedziele, czyli 52 
dni — pozostaje 70 dni, Angielska 
sobota — pół dnia pracy, co stanowi 
26 dni — pozostaje 44 dni. Miesiąc 
urlopu — pozostaje 14 dni; 9 dni 
świąt — pozostaje 5 dni, choroby za. 
bierają conajmniej ogółem 4 dni w 


granemi nowych ladzi, eo do których 
oczywiście jeszcze nie powiedzieć nie 
można, jak zuźyją pieniądze. 

Po co szukać gdziejndziej? 
Ludzie naprawdę nie potrafią sobie 


ułatwiać życia. Miast starannie usu- 
wać z drogi przeszkody, sami ludzie 
stwarzają je sobie. Weźmy np. taki 
przykład: któś gra na loterji i zamiast 
knpić los w kołekiurze najszczęśliw= 
szej, w której niejeden już wzbogacił 
się, kupując gdzieindziej, stwarzając 
sobie tem samem trudności w wygra 
niu. Odpycha w ten sposób szczęście 
każdy, kto omija szczęśliwą kolektu» 
rę Joachima Wekxslera (Aleja 6). Po 
co szukać szczęścia gdzieludziej, kie- 
dy tu ono czeka na Was? 


Wyrodny syn 


aresztowany na sali są- 
dowej. 

Wczoraj na wokandzie Sądu Gio. 
dzkiego znalazła się Sprawa z powódz 
twa Wincentego Starczewskiego, prze 
ciwko jego synowi, Piotrowi, © zwrot 
honorarjów adwokackich, wyłożonych 
przez Starczewskiego — ojca w roku 
1927, kiedy syn jego siedział w wię- 
zieniu pod zarzutem zabójstwa, popeł. 
nionego w stanie silnego wzruszenia 
duchowego. 

Wówczas ojciec, ratując zagrożo- 
nego surową karą syna, wyłożył na 
obronę w Sądzie Okręgowym 200 zł, 
a nieżyjącemu joż, znakomitemu o- 
brońcy warszawskiemu, adw. Ettiuge- 
rowi, zapłacił 400 zł, za obronę w Są 
dzie Apelacyjnym w Warszawie, 

„>Prawę rozpatrywał obecnie sędzia 
Mirman. 

, Pozwany uparcie dowodził, że oj- 
ciec powtórnie domaga się zwrotu na 
leżnych mu pieniędzy, które już saz 
otrzymał i w pewnym momencie syn 
rzucił pod adresem ojca ohydnie obel 
żywe słowo, nie dające się powtórzyć 
w druku. Sędzia Mirman, na podsta- 
wie przysługującego mu prawa, ska- 
zał niepohamowanego w słowie syna, 
za obrazę ojca na sali sądowej na 8 
dni aresztu. 

Skazany niezwłocznie został aresE- 
towany, zaś na żądanie rzecznika inte 
resów nowoda, który ma dostarczyć 
nowe dowody, sprawa zostałą odroczo 
na na inny termin. 


Okazja Okżzja 
Bowystawewa 
Naczynia aluminiowe i ocynowane 


Fabryki „ŚWIATOWIiD* 


Nabyć można po niskiej cenie 


tylko w firmie 


Ludwika Bema 
W CZĘSTOCHOWIE 
U ga Aleja Nr. 18 ; 
Biuro Podań tłumaczenia i przepisy- 
wanią na maszynach 


FR. FRANCUZA 


Przeniesione 
na ul. III Aleja 35 (drugi dom za Sądem). 


ciągu roku — pozostaje jeden dzień, 
który zresztą przypada na dzień 1 maja. 
za co ja im płacę? 

By „niebyło niedomówień muszę 
wyjaśnić, że do hapisania tego felje- 
tonu sprowokowany zostałem fprzez 
pewnego „literatniką”, istóry nadesłał 
do redakcji wiersz, prosząc o wydru- 
kowanie w „Słowie”, Korzystam prze. 
to z okazji i umieszczam ten „poe- 
mat” aktualny: 


URZĘDNIK. 
Jest to wiecznie łaknące, 
W zdartych butąch chodzące, 
Na spodnie nie mające, 
Z głogu przymierające, 
Ladwo kości włóczące, 
Jak wół ciagle orzące, 
Kiepską pensję biorące, 
Niedostatek znoszące, ‘ 
A na starość żebrzące, 
Nadzieji jednak nie tracące, 
Pożyczkę podpisujące 
I dla kraju pracujące... 
Stworzenie, Ja „2 


a 


Wadkówe zy 


Str. 4 


. Cala rodzina zatruła sie ka- 
wą. Wczoraj rodzina Mieczysława 
Woźniaka, składająca się z 6 osób, 
po spożyciu kawy zachorowała z ob- 
jawami zatrucia. Wezwany lekarz po- 


gotowia po wypompowaniu żołądka 


pozostawił chorych na kuracji w do. 
mu. Stan ich zdrowia nie budzi o: 
baw. 


osławiony „Szpiecbródka” 
skazany na G lat więzienia. 0- 
sławiony król włamywaczy Stanisław 
Cichocki, zwany „Szpicbródką*, ska. 
zany przez sąd okręgowy na 5 lat 
więzienia za wykonanie podkopu pod 
Bank Polski w Częstochowie, ma za 
sobą jeszczejeden wyrok prawomocny 
za włamanie do banku w Pabjanicach. 
Za obie te sprawki sąd okręgowy wy: 
mierzył mu łączną karę za oba prze- 
stępstwa w wysokości 6 lat więzienia. 

Cichocki odwołał się do Sądu A» 
pelacyjnego, prosząc o wymierzenie 
mu 5 lat więzienia, aby. wyższa kara 
pochłonęła niższą. Sąd apelacyjny, z 


uwagi na wysokie napięcie występnej 


woli oskarżonego — prośbę Cichoe- 
kiego odrzucił. 

Dobrze się zapowiada. 19 let 
ni Czesław Jaśkiewicz pokłócił się z 
rodziną i pozostające od dłuższego cza 
su bez pracy usiłował w dość ryzy- 
kowry sposób poprawić swoją smutną 
„sytuację, a mianowicie w dniach 29 
września i 3 października, podając się 
za urzędnika miejskiego pobierał od 
przejeżdżających do miasta chłopów 
targowe po 50 gr. od furmanki, Wpraw 
dzie pomysłowemu chłopcu udało się 
zebrać w ten sposób 8 zł., ale machi- 
nacja wydała się i samozwańczy uszęd 
nik miejski został aresztowany. 


Sąsiad sąsładowi powybi: 
jat szyby. Z sąsiadami swemi Ro- 
man Sosnowski (Tartakowa 8) w zgo- 
dzie przykładnej nie żyje, skoro oneg 
daj w nocy wybili mu oni wszystkie 
szyby w mieszkaniu, 

Nie wolno przeszkadzać w 
czynnościach służbowych. Po- 
licja sporządziła protokół na Hilarego 
Redziaka (Barbary 78) za to, że pod- 
szedł do karetki więziennej i często- 
wał papierosami aresztowanych, znaj- 
dujących się w karetce, przeszkadza- 
jąc tem straży w jej czynnościach 
służbowych. 

DEKRA 


Wiedz, że żarówki „„Łłelios* 
Kup w brzekówise się. 


Biuro Dzienników i Ogłosześ 


„RENOMA” 


wł. MARIAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja Kr. 21, tel. 2448. 


PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 
piem krajowych i zagranicznych. 
FOLECA: Dzienniki i czasopisma krz- 
jowe i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, pa- 
pierosy, oraz znaczki stemplowe, pocz- 

towe, weksle i t. p. 547 
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięcz- 
ne autobusów miejskich. 
OBSLUGA SZYBKA i SOLIDNA. 


Dr. PAWEŁ BRONIĄTOWSKI 


powrócił i ordynuje 
w chorobach skórnych i wenerycznych 
od 9—12 i od 4 —8. Panie od 12 — 7 

ul. N. Marji Panny 21, telefon 18-94, 
Niniejszem zawiadamiam, został iż otwar 
ty skład Konsygnacyjny mydła do pra- 
nia i mycia Górnośląskiej Fabryki Che- 
micznej „Palma“ Częstochowa III Aleja 
50. Skład został zaopatrzony we wszys- 
tkie gatunki mydła, najwyższej jakości, 
ceny niskie. Dla pp. kupców specjalne ra- 
baty. Dom Handlowy III Aleja 50. 


EEEN A EEE O AA 
fOotrzebny chłopiec do zakładu stolar- 
skiego. Rynek Wieluński Nr. 16. 


ZsPiono książeczkę Kasy Chorych 
Nr. 50676 wydaną na imię Edward 
Hagenmejster. j 


a eaaa OWEAARCITZEYCZ 
Sony starszy mężczyzna chrześcija- 

nin posiadający 800 zł. zaraz znajdzie 
posadę. oferty własnoręczne Częstocho- 
wa poczta poste restante „pośpiech“. 


Oy i kolacje gospodarskie smaczne 
i obfite w bufecia zRzemieślniczege 
Aleta 9. 


i Z 

Zona broń wydaną przez Staros- 
two Częstochowskie za Nr. 867777, ka. 

liber 6.35 na imię Stanisław Kaczmarek. 


ZsĘiono książeczkę kasy Chorych wy 
"daną na imię Ziółkowska Kornela. 


„8 ŁO W 0* 


999900909 


WYTWÓRNIA TRYKOTAŻY 
„RUNO” F. HENNO i S-ka 


Czestochowa, 2 Aleja 18. — Telefon 14-36. 
Zaopatrzyliśmy ná sezon zimowy nasz magazyn w znane ze 
swej jakości artykuły zimowe. we 
UWAGA. Sklad fabryczny firmy Etablissements Piesch. 


Największa i majszczęśliwsza 
Kolektura Leterii Państwowej 


Aleja 2 róg N. Rynku. 


Tel. 19 30 


Oddział Warszawska 9. 


Przypominamy wszystkim graczom, że szczęśliwe losy do 1 klasy są 
już do nabycia, a ciągnienie 1ej klasy rozpoczyna się 19 października. 


Największa wygrana w szczęśliwym wypadku 2 000 600 zł. 


Wynonywa wszelkie robety malarskie 


adr. 


DANIEL DZIAŁOWICZ 


ul. Jasnogórska 19 róg Stasziea Firma egz. od 1905 r. 


MAISON „HYGIENA“ 


Czestochowa, Aleja Wolności. 


POLECA NA SEZON JESIENNY | ZIMOWY: TRYKOTARZE, SWETRY, POŃ 
CZOCHY, RĘKAWICZKI, SZLAFROKI, PYJAMY MĘSKIE I DAMSKIE WE 
2 WIELKIM WYBORZE | TANICH CENACH z= 


UWAGA: Własna wytwórnia gorsetów i biustonoszy. 


Rodzina czytelnicza „Słowa” ma głos. 


Bolączki nauczycielstwa powszechnego. 


Taka już stanęła bezumowna umo 
wa między nami, a naszą Rodziną 
Czytelniczą, że w rubryce „Rodzina 
Czytelnicza „Słowa” ma głos”, ma 
prawo zabierać głos każdy z jej człon 
ków i wyrażać swój pogląd na spra- 
wy społeczne, lub uskarżyć się publi- 
cznie, gdy czuje się pokrzywdzonym. 

My, na zasadzie tej obowiązującej 
nas moralnie bezumowy, zastrzegliśmy 
sobie prawo krytyki publicznej i nasz 
osobisty pogląd, jako pisma o skon- 
kretyzowanym programie, na porusza” 
ne w tej rubryce tematy. Sądzimy u. 
kład zdrowy i pożyteczny dla obu 
stron: dla dziennika i jego Czytelni. 
ków. 

W tej to rubryce stałej naszego 
pismą poruszone zostały. na początku 
roku szkolnego, bolączki szkolnictwa 
powszechnego w Częstochowie, a 
szczególnie sprawa zapisów dzieci do 
szkół ponad normę, co spowodowało, 
że część dzieci była nieprzyjęta do 
szkół, do którychizostała zapisana pod 
czas wakacyj i rodzice musieli czynić 
starania o przyjęcie ich do szkół in- 
nych. Dalej fatalne warunki lokalne i 
hygieniczne w szkole w barakach na 
Stradomiu, wreszcie sprawa użytkowa 
nia ogródków szkoluych przez p. kie- 
rowników szkół. Taki był głos rodzi: 
ców, w imię bezstronności przez nas 
opublikowany. 

Nie przeszliśmy jednak nad tą, tak 
ważną, sprawą do porządku dzienne- 
go — wracamy do niej dzisiaj, by 
nie popełnić niesprawiedliwości wzglę 
dem ofiarnego w pracy społecznej na- 
szego nauczycielstwa, któremu bez- 
wątpienia 
młodego pokolenia leży na sercu. 

Dziś, po szczegółowem zbadaniu 
poruszonych bolączek stwierdzić me- 
żemy, że zapisy ponad normę dzieci 
do szkół powszechnych w bieżącym 
roku nie są wynikiem zaniedbania 


zagadnienie wychowania: 


władz szkolnych, a tem mniej kierow 
ników szkół, Niedogodność ta wypły- 
nęła z dwu naturalnych Źródeł: brak 
lokali dla pomieszczenia potrzebnych 
ilości szkół i wzrost liczby dzieci w 
wieku szkolnym, Oto cyfry: rok 1981-32 
— 12 tys., rok 1982-88 — 13.776, rok 
bieżący — 16.500. Tempo, chwała Bo 
gu, rekordowe. Ilość szkół natomiast 
nie zwiększyła się — kryzys. A wie- 
le zajmowanych dotychczas lokali, 
m. innemi barak szkolny na Strado- 
miu, pozostawiają aż nadto dużo do 
życzenia. 

Trzeba i należy liczyć się z obja- 
wem  „rozwydrzenia” się młodzieży 
dzielnic podmiejskich, ale doszukując 
się przyczyn tego objawu, należy się 
zapoznać z warunkami, w jakich żyje 
ta młodzież, wychowywana poza szko 
łą przez ulicę. Nędza, bezrobocie, a 
zwłaszcza ciasnota mieszkań nie umo- 
ralnia tej młodzieży i najbardziej wy- 
tężona praca nauczycielstwa w szko- 
łach zła tego nie jest w możności od- 
robić. Trzebaby zmienić warunki by- 
towania rodziców, co jest dzisiaj nie- 
możliwością. 

Wreszcie ogródki szkolne. Nie jest 
okazuje się tak żle: dzieci korzystają 
z nich, lecz korzystają rozsądnie, Ma. 
ją swe działki, na których sadzą i ho 
dują rośliny. Nie można przeto wyma 
gać, by kierownictwo szkoły zezwoli- 
ło na okupowanie przez dziatwę, któ- 
ra z umiłowaniem niszczy wszystko, 
nawet to, co sama wychoduje. Nawet 
trudnoby kyło je za to karcić— dziec- 
ko jest tylko dzieckiem. Dlatego roz- 
sądniejszem jest stworzenie z ogróde= 
ków terenów pracy dla 
krzewienia w młodzieży zamiłowania 
do natury. Dla zabawy przeznaczone 
są podwórza szkolne. 

Tyle narazie w formie wyjaśnienia 
ogólnego — do szczegółów powrócimy. 


Bez komentarzy. 


Czytelnik nasz p. Jan Drozdenko, 
zwrócił się do nas z listem, który ja- 
ko nader charakterystyczny, opatruje- 
my tytułem: „Bez komentarzy”. 

Przez 9 lat, jako cieśla pracuję se 
zonowo w firmie krakowskiej „Rugen- 
jusz Rączka” — Kraków, Starowiślna 
82. Pirma ta dokonywała budowy 
gmachu pocztowego w Częstochowie 
i w Krakowie. Ostatnio w sezonie zo 
stałem zaangażowany przez tę firmę 
do pracy w Krakowie. Oprócz mnie z 
Częstochowy zatrudnieni zostali: W. 
Klechowski, H, Baldowski, J. Cekus, 
J. Jajewski. Gdy zaczęliśmy pracować 
zjawił się w firmie delegat Związku 
Budewlanego w Krakowie i oświad. 


czył, że mamy natychmiast porzucić 
pracę i wracać do Kongresówki, bo 
Kongresowiakóm nie wolno pracować 
w Galicji. Delegat głuchy był na na- 
sze prośby, że przecież firma „Eu- 
genjusz Rączka” prowadzi roboty w 
Kongresówce, że ja pracuję z tą fir- 
mą 6 lat, że przecież mamy prawo 
do pracy, skoro ludzie z Galicii zara. 
biają i mają dobre posady w Kongre: 
sówce — nic to nie pomogło. Zale- 
dwie pozwolono nam zarobić sobie na 
podróż powrotną do Częstochowy. 
Czy to tak powinno być w Polsce, 
żeby Polaków z Kongresówki wyrzu: 
cano dlatego, że szukają chleba w in= 
nej dzielnicy? Przecież w Częstocho- 


Śr. 230. 


wie tak się nie dzieje. Tu każdy, kto 
przyjedzie, otrzymuje pracę, i to do- 
brą pracę i dobry zarobek, mimo, że 
nasi ludzie chodzą bez pracy i przy- 
mierają głodem z rodzinami, jak Ja, 
który posiadam żonę i czworo dzieci 


` i jestem dobrym rzemieślnikiem, c0 


potwierdzić może p. inż. Propsz Kra: 
kowa, który mnie angażował i który 
robił wszystko, by mnie przy pracy 
utrzymać. Wyrzucono mnie, bo jestem 
z Kongresówki. 
Jan Drozdenko. 
Aleja 1 Maja Nr. 2. 


Z RADOMSKA. 


— Pomnik króla Jana Se: 
bieskiego. W niedzielę, 8 b. m., 
we wsi i gminie Pławno pod Radom- 
skiem nastąpi odsłonięcie pomnika 
króla Jana III Sobieskiego. Pomnik 
ufundowany został ze zbiórek i skła: 
dek publicznych. 


Kto subskrybował Pożyczka 
Narodową. W dniu onegdajszym 
subskrybowali Pożyczkę Narodową pra 
cownicy Samorządowi m. Radomska i 
powiatu Radomszczańskiego ze wszyst 
kich gmin na sumę 5 tys. 650 zł. 

Ponadto subskrybowano: Kasy O: 
szczędnościowe gminne 8.700 zł,, Sej» 
mik w Radomsku 5.000 zł, Miasto 
Radomsko 5.000 zł, Legjon Młodych 
50 zł., Zarząd gminy Brzeźnica 500 zł. 
Zarząd gminv Garnek 350 zł, Groma 
dy wiejskie Żytno 700 zł, Zarząd gmi 
ny Żytno 100 zł, Gminna Kasa Po. 
życzkowo-Oszczędnościowa w Kobie. 
lach 600 zł., Francuska fabr. tow. akc. 
przem. „Metalureęja* w Radomsku 
40.200 zł, Gminne Koło BBWR. Pław 
no 50 zł, Gminne Koło BBWR. Gid- 
le 50 zł. Gminne Koło BBWR. Koniec 
pol 50 zł. Zarząd Miasta Koniecpol 
100 zł, Gm. Koło BBWR. w Garnku 
50 zł, Zarząd gm. Zamoście 200 zł, 
Gm. Kasa Oszczędnościowa w Zamoś:» 
ciu 600 zł, Zarząd Gm. Wyznania 
Żydowskiego 1000 zł., Komunalna 
Kasa Oszczędności w Radomsku 1000 
zł, Zw. Oficerów Rezerwy w Radom- 
sku zł. 50, Kłomnicki młyn hurtowy 
spółka akcyjna 500 zł, BBWR. Ra- 
domsko 50 zł. 


9 SPRZEDAŻ WYROBÓW < 
? FABRYKI 5 
? Zyrardów 
? Maria Garbcówna 6 


Radomsko, Reymonta 1. € 
Poleca: płótna, serwety, ręczniki, 
obrusy, kołdry, flanele bawełnia. $ 
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"ne i wełniane. 


KAAAAAAAAAAARAN 
Do akt Nr. Km. 1730 1933/3. 
OBWIESZCZENIE. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Radom- 
sku, rewiru II Wacław Wożniakowski za- 
mieszkały w Radomsku przy ul. Przed- 
borskiej 35 na zasadzie art. 602 K.P.C. 
obwieszcza, że w dniu 11 października 
1933 r. od godz. 10 rano na pokrycie na- 
leżności Banku Gospodarstwa Krajowego 
odbędzie się licytacja publiczna rucho- 
mości. należących do Adama Nieniewskie 
gó w jego lokalu w maj. Chorzenice, gm. 
Rzeki składających się z 270-ciu metrów 
żyta, oszacowanych na łączną sumę 2970 
złotych, które można oglądać w dniu li- 
cytacji w miejscu sprzedaży w czasie wy- 
żej oznaczonym. 


Radomsko, dn. 30 września 1933 r. 
Komornik W. Wożniakowski 


Do KE NY, Km. 174% 1933-3, 
OBWIESZCZENIE. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Radom- 
sku rew. II Wacław Woźniakowski zam. 
w Radomsku przy ul. Przedborskiej 35 
na zasadzie art. 602 K.P.C. obwieszcza,że 
w dniu 31 października 1933 r. odgodz. 12 
rano na pokrycie należności Banku Gosp. 
Krajowego, odbędzie się licytacja publicz 
na ruchomości, należących do Jarosława 
Tymowskiego w jego lokalu w maj. Ule- 
sie, gm. Dąbrowa Zielona składających 
się z fortepianu firmy „Małecki“, kanapy, 
krzeseł, biurka, stolika do kart, otomany, 
70-ciu metrów rzepaku w słomie iinnych 
oszacowanych na łączną sumę 2710 zł, 
które można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży w czasie wyżej ozna- 
czonym. 

Radomsko, dn. 30 września 1933 roku. 


Komornik W. Woźniakowski 


Nr. 280. : „SŁOW 0s 


Niezwykłe praktyki „katowickie 


Radzim y 
Pani Domu. 
Z: 


Jajka w pomidorach. 


Wybrać auże pomidory, ' ściąć im 
wierzchy, wydrążyć, posolić, wlać w 
każdy ostrożnie jajko, aby się żółtko 
nie rozpłynęło posypać ostrym tartym 
serem, polać roztopionem masłem i 
wstawić na dziesięć minut do gorące 
go pieca. Ukroić z bułek okrągłe grza 
neczki, tak duże, jak przekrój pomi- 
dorów, usmażyć na maśle i ułożyć na 
półmisku. Skoro pomidory gotowe, u- 
'kłada się na każdą grzankę pomidor 
i polewa sosem, zrobionym z wydrą- 
*Żonej miazgi pomidorów. Miazgę za- 
gotować, rozprowadzając ją rosołem, 
zaprawić masłem i solą do smaku, 
PE przez sitko i sos mamy go 
towy. . 


Ciasto oszczędne. 


Mąkę zaczynić z kostką drcźdźy 
rozpuszczonych w pół filiżanki ciepłe 
go mleks; gdy zaczyn Iuszy,. dodać 
pół filiżanki masła topionego lub cie- 
płego smalcu, dwa jajka ubite w pół 
filiżance cukru, ćwierć łyżeczki soli i 
o ile można z ćwierć klg. dyni ugo. 
towanej i przetartej przez druszlak, 
nakoniec trochę skórki cytrynowej u- 
tartej z cukrem. Ciasto wyrobić bar- 
dzo dobrze, aby od ręki odstawało, 
pozostawić w cieple do wyrośnięcia; 
ciasto powinno być dostatecznie gęste 
aby moźna było formować z niego 
zgrabne spore bocheneczki. Przed wstą 
wieniem do pieca smarować jajkiem 
rozbitem z wodą i Posypać wierzch 
ciasta. kruszonkami. 


CZWORO ORCO OE WO 
Taniei! Predzei! 


Losy do I klasy 


do nabycia w szczęśliwej 
` kolekturze 


KANTOR WYMIANY i LOTERII 


J. Weksier 


ciągnienie l-ej klasy od 18 do 
23 października. 

Cena */, losu do klasy |-ej zł. 10.— 

» "Ja „ do wszyst klas, 40.— 


£ C WNE ENEE ZE, 


Czwarty dzień procesu przemytni- 
czego Sala, Bachracha i innych, obfi- 
tował również w bardzo interesujące 
momenty. 

Zeznawał bowiem kierownik ekspo 
zytury straży granicznej w Warsza- 
wie, komisarz Kożmiński, który wy- 
krył i zlikwidował całą tę wielką afe- 
rę. Posiedzenie sądu rozpoczęło się o 
godzinie 1-ej po południu zeznaniem 
komisarza Kożmińskiego. Swiadek ten 
kolejno stwierdza, jak z urzędu swo» 
jego zaczął stykać się z poszczególny 
mi oskarżonymi, jako podejrzanymi o 
przemyt. 

Z nazwiskiem Sala spotkał się 
świadek po raz pierwszy w r. 1929, a 
w dwa lata potem spotkał się z naz- 
wiskami Pomerancbluma, Bachracha i 
innych, którzy wypłynęli już w trak. 
cie prowadzonego dochodzenia w ni- 
niejszej sprawie. 

Do likwidacji bandy Sala przystą- 
pił kom. Koźmiński w roku 1930, w 
okresie silnego natężenia przemytu z 
Wiednia do Warszawy. Swiadek otrzy 
mał wówczas pierwszy meldunek, że 
z Wiednia wysłane zostały jako prze- 
myt większa przesyłka towaru prze- 
znaczonego do Warszawy i do Łodzi. 
Komisarz Kożmiński udał się wówczas 
do Wiednia i udając przemytnika, zdo 
łał wniknąć w sfery przemytników. 
Schodzili się oni przeważnie w kawiar 
ni Firstenhof na Praterstrasse, gdzie 
wogóle kręcą się różni kombinatorzy 
z Polski. 

„W Wiedniu spotkał się świadek 


znów z nazwiskiem Bachracha. I tu ' 


w rozmowie z przemytnikami przeko- 
nał się, że rola Bachracha w bandzie 
przemytniczej polega nietylko na in- 
terwencjach, ale jest zupełnie wyraź. 
na, gdyż Bachrach opiekował się prze 
mytnikami, Przemytnicy w Wiedniu 
sądziii o nim, iż jest urzędnikiem pań 
stwowym i mówili, że jako taki pil- 
nuje, aby „nie stała się krzywda człon 
kom band przemytniczych „tam na 
dole“, co oznzczało w Polsce“. 

Swego. czasu oskarżony Bachrach 
zgłosił się do nadkomisarza straży gra 
nicznej w Katowicach, $kibińskiego, 
ofiarując mu swoje usługi, jako kon. 
fidenta, 

Ustalono wówczas, że Bachrach 


. zwracał się do straży granicznej, dzia 


łając w porozumieniu ze Salem. W 
roli bowiem konfidenta chciał Bach- 
rach odwrócić uwagę straży granicze 
nej od bandy Sala. Propozycja Bachra 
cha została przez nakomisarza Skibiń 
skiego odrzucona, a wówczas Bachrach 
udał się ztą samą propozycją do stra 
ży granicznej w Krakowie, Współos: 


Pożółkłe kartki z dziejów Częstochowy. 


Oświetlenie dawnej Częstochowy. 
'Lampy uliczne na żelaznych słupach. — Oświetlenie miasta podczas 
powstania styczniowego, —Projekty oświetlenia miasta gazem.— Cięż- 
kie warunki przedsiębiorców niemieckich. — Oświetlenie elektryczne. 


Ze względów estetycznych, oraz 
praktycznych, drewniane słupy latar- 
miane zostały w 1864 r. zamienione 
na żelazne, odlane w hucie państwo- 
wej w Pankach—Blachownia za 1600 
zł, (A. M. m. Cz. R. 1849'Nr. 4). - 

Z większemi wydatkami oświetle- 
nie miasta było związane w latach 
1861—66, ze wzgiędu bowiem na stan 
Wyjątkowy i ruch powstańczy, Moska 
le żądali, aby latarnie uliczne były o- 
' palane przez całą noc, dla większego 
bezpieczeństwa władz i ułatwienia pa 
trolowania wojsk. Dopiero 8 marca 
1866 r. naczelnik wojenny miasta ze. 
zwolił, aby latarnie uliczne były ga- 
Szone o godz. 1 w nocy (Ak, M. m. 
Cz. 1849 Nr. 2). 

W r. 1865 powstał projekt zapro: 


wadzenia w naszem mieście oświetle- ` 


nia gazowego. Otóż. przybył do Czę- 
stochowy niejaki Ferdynand Berger, 
przedstawiciel Towarzystwa oświetle- 
nia gazowego we Wrocławiu i przed- 
stawił obywatelom oraz magistratowi 
projekt gazowego oświetlenia miasta 
wraz z warunkami, na jakie towarzys 


two to gotowe jest założyć w Często- 
chowie gazownię. 

Między innemi towarzystwo Żądało: 
1) udzielenia koncesji na gazownię 
na 20 lat; 2) przydzielenia bezpłatnie 
placu pod zabudowania przedsiębior- 
stwa; 3) wystarania się dla towarzys- 
twa zwolnienia od cła na wwóz wszel 
kich potrzebnych maszyn i materja- 
łów; 4) zagwarantowania towarzystwu 
pokrycia wszelkich szkód na wypadek 
wybuchu rewolucji i nieporządków w 
kraju (było po 1863 T.) i 5) zwolnie- 
nia gazowni i jej personelu od wszel. 
kich podatków na czas trwania koncesji. 

Towarzystwo ze swej strony zobo: 
wiązało się oświetlać miasto gazem 
za cenę 18 rb. 15 kp. rocznie od słu- 
pa. Płomień latarni miał być jeden i 
trzy czwarte cala wysoki o mocy 12 
świec stearynowych, licząc na rok 
300 godzin. 

Warunki powyższe były za ciężkie 
i po długich pertraktacjach rząd gu- 
bernialny odrzucił je, 

Po raz drugi pertraktowano o oś-- 
wietlenie Częstochowy i podpisano 


Al-Caponego”". 


karżony Pomerancblum, który obecnie 
na sprawie wypiera się całowicie u- 
działu w przemycie, w śledztwie przy 
znał się komisarzowi Koźmińskiemu 
do tego, że brał udział w bandzie prze 
mytniczej Saia. Był sam biedny, a 
Sal był bogaty, „dał więc zarobić...” 
Pomerancblum zaznaczał wówczas, że 
mógłby wiele powiedzieć. ale obawia 
się Sala— tego Al-Capone. 

Uwagę komisarza Koźmińskiego 
zwrócił m. in. następujący ciekawy 
fakt: Kon, opowiadając o działalności 
Bachracha i o jego stosunkach z pew 
nymi dyplomatami, którzy pomagali 
mu w przemycie, podał nazwisko je- 
dnego z przedstawicieli państw ościen 
nych. Zaskoczyło to bardzo świadka, 
gdyż nazwisko tego dyplomaty prze= 
wijało się w wielkiej aferze przemyt- 
niczoj Brzezińskiego i straž graniczna 
miała wiadomości, że wspomniany dy 
plomata nie był w porządku w w tej 
sprawie. To świadczyło o tem, że Kon 
był dobrze poinformowany o działal- 
ności bandy. 

Kon wymienił jeszcze nazwiska in 
nych dyplomatów, co do których usta 
lono, że byli nie w porządku. Dalsze 
informacje Kona dotyczą ról redakto- 
rów Cieślińskiego i Gwizdalskiego z 
Pomorza. : 

Według informacyj, Jakie udzielił 


Kon, wymienieni wraz z niejakim Po- 


lusem utrzymywali stosunki ze Salo= 
wą, korzystającą z ich drukarni i lo- 
kalu redakcyjnego. 


Z KRAJU. 


(=) ŚMIERTELNY CIOS SIEKIERĄ. 
Pod ciosami siekiery padł z ręki swej 
dawnej służącej i jednocześnie przyja- 
ciółki konduktor kolejowy Ignacy Rze 
wuski, zamieszkały w Skierniewicach. 
Rzewuski, człowiek już niemłody, li. 
czący lat 50, był żonaty ze znacznie: 
młodszą od siebie kobietą, Oprócz te- 
fo nawiązał romans ze służącą Ireną 
Białkowską. 

Gdy ze stosunku tego przyszło na 
świat dziecko, Rzewuski usunął z do: 
mu słażącą. Przed kilku dniami Biał. 
kowska przyszła, by fupomnieć się o 
elimenty, ale już z ksiekierą, grożąc, 
że w razie odmowy zabije go. 

Rzewuski nie chciał wpuścić jej 
do mieszkania. Białkowska przeczeka» 
ła całą noc na schodach i rano, gdy 
Rzewuski wychodził do zajęcia, ude« 
rzyła go z ukrycia obuchem slekiery 
w tył głowy. Cios był tak silny, iż 
Rzewuski zmarł po kilku godzinach. 

Aresztowana Białkowska, mszcząc 
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się na żonie Rzewuskiego Stanisławie, 


obciążyła ją swemi zeznaniami twier- 
dząc, że ona właśnie namówiła ją do 


popełnienia zbrodni. Śmierć Rzewu- 
skiego odsłoniła stosunki, panujące 
w tej rodzinie. Okazało się, że i Rze. 
wuska miała przyjaciela w osobie kie 
Iowcy, syna kolonisty niemieckiego. 
Ponieważ nie jest istotnie wykluczone, 
ża Rzewuska mogła być w zmowie 
w zamachu na męża, aresztowano i ją, 
W areszcie osadzono również i kiem 
rowcę. 

(=) PODPALACZKA Z ZAWIEDZIO- 
NEJ MIŁOŚCI. Jak donoszą z Tarnopo. 
la, 28-letnia Anna Kornieka z Palczy- 
niec podpaliła gospodarstwo Jewdo- 
chy Tkaczukowej na tle zawiedzionej 
miłości. Pożar strawił dom, zbiory i 
cały inwentarz martwy i żywy. 

Podpalaczka żyła pszez cztery lata 
z niejakiem Iwanem Korpanem, który 
obiecywał jej małżeństwo, wkońcu 


"jednak ożenił się z niejaką Marją 


Szapowałówną. Młodzi małżonkowie 
zamieszkali u Tkaczukowej, Gdy we 
wsi odbywała się zabawa, Kornicka 
podpaliła dom Tkaczukowej, chcąc 
zniszczyć cały dobytek niewiernego 
kochanka. i 

Pozostawszy bez niczego Korpano- 
wa musiała powrócić do swojej matki, 
Korpan zaś chcąc niechcąc, musiał 
przyjąć gościnę swojej dawnej kochan 
ki. W ten sposób Kornicka dopięła 
swego celu, niemniej jednak została 
aresztowana. : : 

(=) BLUZNIŁ Z POWODU DESZCZU. 
W sądzie okr. w Sosnowca odbyła 
się rozprawa przeciwko Asmendzie, 
oskarżonemu o bluźnierswo. Osmenda, 
niezadowolony z uporczywego deszczu, 
począł blużnić przeciw Bogu, za co 
został pociągnięty do odpowiedzialno- 
ści sądowej. Bluźniercę sąd skazał na 
1 rok więzienia, 


Inż. M. E. Poznański 


Instalacje kanalizacyjno wodocią 
gowe i centralnego ogrzewania 


Przeprowadził się na ulicę Rieja 
Wolności 18, telefon 24-62. 


ZZA koniecznie 
ŁALLIE p 
Z9 znakiem ! 


| © 


D ZNAK FABRYCZNY 
__ SERCE w PIERŚCIENIU 
TF] 


USUWA NAJUPORCZYWSZE 
BÓLE GkOWY 
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już nawet umowę. przedwstępną w r. znaczońe było Częstochowie mieć ga 


1871. Tym razem starała się o kon- 
cesię pruska firma Fryderyk Pinnping 
z Goran. 

Koncesja miała trwać 50 lat, Przed- 
siębiorca zobowiązał się w przeciągu 
8 miesięcy od daty zatwierdzenia u- 
mowy oświetlić miasto 150 latarniami 
gazowemi, urządzić na swój koszt ga. 
zownię i rurociąg i utrzymać to wszyst. 
ko bezpłatnie w najlepszym porządku 
w przeciąga czasu trwania koncesji. 

Miasto miało oddać przedsiębior- 
stwa półtoramorgowy plac na wybu- 
dowanie gazowni. R 

W przeciągu 50 lat firma Pipping 
zobowiązała się się opalać 150 lamp 
po 12 świec (licząc 4 sztuki na jeden 
funt) przez 1,500 godzin rocznie, czyll 
razem przez 225,000 godzin, stosow- 
nie do rozplanowania ich przez magi- 
strat. Dostarczone światło miało być 
jasne, czyste, niecuchnące, niezawie- 
rające siarczanego wodoru, ani części 
amonjakalnych. Za oświetlenie to 
przedsiębiorca miał otrzymać 2,500 rb. 
rocznie. Prócz tego miał on wyłącz- 
ność do zaprowadzenia prywatnym 
osobom oświetlenia gazowego w mie- 
szkaniach po 3 ruble za tysiąc stóp 
sześciennnych,  - 

Po 50 latach miastu służyłoby pra- 
wo wykupu gazowni, 

Choć dogodniejsza od pierwszej 
oferty „to jednkak i ta umowa” nie 
doszła do skutku. Widocznie nie prze 


zownię. 

Poprzednia jednak ilość 27 lamp 
rewerberkowych była niedostateczna, 
gdyż w r. 1870 Częstochowa posiadała 
już. zabudowanych i zamieszkałych 
Alei długości blisko 3 wiorsty, w sta- 
rem mieście już były dwa rynki i 8 
dużych ulic, na Częstochówce rów- 
nież dwa rynki i 8 długie ulice. Mu. 
siano więc urządzić 68 nowych latarń 
na kroksztynach, mianowicie: 28 sztuk 
w Alejach, 8 na obu rynkach, 4 na 
ul. Ogrodowej, 8 na ul. Warszawskiej, 
1 na Krakowskiej, 1 na Targowej, 
2 na Kolejowej, 1 przed magistratem, 
W środku rynku na 2 słupach zain- 
stalówano po 8 lampy na każdym, 
czyli razem 6. Latarnie na słupach 
postawiono również: 1 na moście ko- 
lejowym, 2 na ul. Ogrodowej, 7 na 
Nadrzecznej i Garncarskiej, 4 w Ale. 
jach naprzeciw magistratu i cerkwi. 
Razem 18 sztuk; (Ak. M. m. Cz. r. 1871 
Nr. 27, W. M.) 

Stare lampy zostały użyte po częś 
ci w Starej Częstochowie na ul. Ko. 
ziej, Senatorskiej Garncarskiej i Nad- 
rzecznej, a po części na Częstoa 
chówce. 

Nie posiadając oświetlenia gazowe 
go, Częstochowa była natomiat bodaj 


jedynem z pierwszych miast w „KTÓ. ` 


lestwie”, które zaprowadziło u siebie 
elektryczne oświetlenie uliczne Ww 
roku 1875, Inż. H. Wilczyński. 


Str. 6 


„ZE ŚWIATA. 


= (X<) JAK SIĘ MARLENA SKOMPRO- 
MITOWAŁA. Pisma nicejskie podają na 
stępujący zabawny wypadek, który 
zdarzył się Marlenie Dietrich i który 
dowodzi, że prawdziwa Marlena nie 
jest dostatecznie „marleniczna” (prze- 
baczcie taki neologizm). Historja ta 
zdarzyła się w Juan les.Pins na Riwie 
rze. W tamtejszym kabarecie „Dancing 
Hollywood” orządzono konkurs imita- 
cyj gwiazd filmowych. Publiczność 
miała przyjść ucharakteryzowana na 
„Liljankę”, albo „Gretę Garbo”, albo 
„Buster Keatona”, a najbardziej udat- 
ne imitacje gwiazd miały otrzymać 
nagrody. | 

Wieczór wypadł nieszczególnie. — 
Zgłosiło się trzy albo cztery osoby z 
publiczności, które nie zrobiły bardzo 
korzystnego wrażenia. Poza tem nikt 
z publiczności się nie zgłaszał. Confe 


rencier był zrozpaczony. Począł obcho 


dzić rzędy publiczności i wyszukiwać 
ewentyalnych kandydatów, wzywając 
ich, ażeby wyszły na podjum. Nikt 
jakoś jednak nie miał ochoty. W tem 
spostrzegł konferencier siedzącą w o0- 
statnich rzędach stolików młodą?da- 
mę, bardzo podobną do Marleny Die. 
trich. Przystąpił do niej i zaczął ją 
nakłaniać, ażeby wyszła na podjum. 
Dała się namówić. Zaledwie ujrzano 
ją, zaczęto wołać: „To ma być Marle- 
na Dietrich? Bujanie! Niech pani kupi 
sobie fotografję Marleny”. . 

I kandydatka jak niepyszna zeszła 
z podjam. 

Czuła się też mocno skompromito- 
wana tem nieudanem podobieństwem. 
Była to bowiem prawdziwa Marlena 
Dietrich, 


OSTATNIA ZDOBYCZ 
RADJOTECHNIKI TO 
ODBIORNIK MARKI 


BUGENIUSZ SUE. 


KSIĄŻĘ PODZIEMI. 


106) POWIEŚĆ. 


Nakoniec, chociaż poważna i w 
sobie zamknięta, okazała się litościwą 
` i dlatego towarzyszki 

się, ża z niemi mało przestaje. Od 
„miesiąca mamy tu kobietę gwałtowną, 
zuchwałą, ma lat ze dwadzieścia, wy- 
soka, dosyć przystojna, ale postawy 
prawie męskiej, !przezywają ją Wil- 
czycą, często musimy ją zamykać, że- 
by ukrócić jej dzikość, Młoda dziew- 
czyna oddała chleb kalece.—Ja byłam 
pierwsza! — krzyknęła  Wiczyca z 
„wściekłością, — Prawda, odpowiedziała 
dziewczyna, ale ta biedaczka jest cho- 
ra, jej chleb potrzebniejszy, Wiczyca 
jsdnak wyrwała chleb kalece i, wy- 
wijając nożem, skoczyła ku dziewczy- 
nie. Tak jest zła i tak się jej boją, 
e Żadna nie śmiała ująć się za Gua- 
ezą. 

— W jaki sposób wydobyła się 
z rąk Wilczycy? 

— Przywiedziona do największej 
zapamiętałości zimną krwią Gualezy, 
Wilczyca rzuciła się na nią z nożem 
w ręku, miotając obelżywe słowa, 

. wszystkie kobiety krzyknęły przerażo: 
ne, jedna tylko Gualeza niezlękniona 
patrzyła na straszną towarzyszkę, u- 
śmiechnęła się z goryczą i powiedzia- 
ła do niej: „Zabij mnie, zabij, zezwa- 
lam, tylko mnie nie męcz bardzo”. 
Słowa jej rozbroiły nawet  Wilczycę, 
która. odrzucając daleko nóż, zawoła- 
ła; „Zle zrobiłam, odgrażając się tobie, 
Gualezo”. 

— Co za dziwny charakter! 

— Przykład Wilczycy zwiększył 
jeszczę wbływ Gualezy, a teraz wszy- 


Redaktor odpowiedzialny: Józef Wolnicki. 


nie obraziły - 
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Nareszcie znikl 


mój odcisk zestarzały 
Gdyż „LEBEWO HL“ 
to środek niebywały. 
Żądać we wszystkich aptekach i składach aptecznych 


wyraźnie 


LEBEWONL 


Wyrób krajowy. 


Precz z naszymi wrogami! 


Karaluchy, prusaki i t. p. robac- 
wa — to szerzyciele zarazy i różnych cho- 


rób zakaźnych. Należy je doszczętnie wytę- 
pić tylko przy pomocy niezawodnego i rady- 
kalnego środka, jakim jest 


LUR I N 


Żądać we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 


RADJO. 


WARSZAWA 8.października 


9.00 Sygnał czasu. 9.05 Gimnastyka 9.20 
Płyty gramof. 9.35 Dziennik poranny. 9.40 
Płyty gramof. 9.52 Chwilka gospod. domo 
wego 9.55 Program na dz. nast. 10.00 Na- 
bożeństwo z Krakowa. 11.45 Płyty gramof 
11.57 Sygnał czasu. 12.05 Program na dz. 
nast. 12.10 Wiadom. meteor. 12.15 Pora- 
nek muzyczny. 1400 „Gawęda o orce zi- 
mowej'. 14.15 Giełda rolnicza. 14.20 Płyty 
gramof. 15.00 Pamiętajmy o zapasach ja- 
rzyn i owoców na zimę 15.20 Wiad. Zw. 
Prac. Gmin Wiejskiej 15,25 Muzyka 16.00 
Transm. ze Lwowa. 16.30 Płyty gramofon 
16.45 Kwadrans poetycki. 17:00 Pogadanka 
17.15 Transm: ze Lwowa. 18.00 Słuchow. 
dt. Pan Jowialski*. 18.40 Recital śpiewa- 
czy '1905 Rozmaitości 19.20 Radjotygod- 


nik dla młodzieży. 19.45 Program na dz.* 


nast. 19.50 Koncert muzyki lekkiej 20.50 
Dz. wiecz 2100 Adczyt aktualny 21.15 Na 
wesołej lwowskiej fali. 22.15 Wiadomości 
sport. 22.25 Muzyka tan. 23.00 Wiadomości 
meteor. dla kom. lotn. i kom. policyjny. 
23,05 Muzyka taneczna. 

KATOWICE 8 października. 


9.00 Aud. poranna z Warsz. 10.00 Nabo- 
żeństwo z Krakowa. 1145 Płyty gramof 
11.57 Sygnał czasu. 12.10 Transm. z War- 
szawy 1400 Skrzynka pocztowa 14.15 Pły- 
ty gramof. 14.30 Odczyt. 14.45 Recital śpie 
waczy. 15.25 Muzyka 16.00 Pram dla dzie- 
ci ze Lwowa 16.45 Tr. z Warsz. 17.15 Au- 


stkie ją szanują i starają się okazywać 
jej wszelkie jakie tylko mogą usługi. 
A nadto jeszcze, dodała Wilczyca, sa- 
me nie wiemy, dlaczego wstyd nam 
ubierać się przy niej. 

Jakiż dziwny rodzaj wstydu 
wśród takiego poniżenia! —rzekła mar- 
kiza d'Harville. 

— Z mężczyznami i między sobą 
nie znają wstydu,—mówiła dalej do- 
zorczyni, a jednak nader im przykro, 
gdy je zobaczy na pół odziane która 
z nas, albo jaka z osób dobroczyn- 
nych, które tak jak pani odwiedzają 
nasze więzienie. Posiadają jeszcze jed- 
no uczucie, którego nie w nich zagła: 
dzić nie zdoła: miłość macierzyńską, 
to uczucie jest ich pociechą i chlubą. 
Dla wychowania dzieci swoich goto- 
we są ponieść najcięższe ofiary, dlate= 
go (jak same mówią), że tylko ich 
dzieci nie pogardzają niemi. 

'— Więc czują swoje poniżenie? 

— Nikt nigdy tak niemi nie po- 
gardza, jak one gardzą samemi sobą.. 
Zdaje mi się, że smutek Gualezy wy- 
pływa z takiejże przyczyny, ze zgry» 
zot sumienia. 

— Jakże masi być nieszczęśliwa! 

— 0! wyrzuty sumienia dręczą je 
nawet we śnie. Przed niedawnym cza- 
sem Wiczyca, rozgniewana na mnie, 
aby mi przykrość wyrządzić, zelżyła 
matkę moją, która tu niekiedy do 
mnie przychodzi. Wilczyca tryumfo- 
wała. W nocy, gdym przechodziła ko- 
ło jej łóżka, uderzył mnie wyraz smut 
ku na jej twarzy. Dwie duże łzy błysz 
czały na jej zzęsach, zdziwiło mnie to, 
patrzyłam na nią minut kilka i usły. 
szałem nakoniec, jak przez sen wymó: 
wiła: „wybacz mi, pani Armand, wy- 
bacz...” 

— A nazajutrz czy okazała, że ża. 
łuje swego postępku? 

— Bynajmniej, była, jak zawsze, 
zuchwała, porywcza, nieukrócona, jed- 


D:ukarnia Bi. Swręcki, ul, 


dycja ludowa ze Lwowa 18.00 Słuchowis- 
ko ze Lwowa. 18.40 Bery i bojki ląskie. 
19.10 Rozmaitości 1925 Program na dzień 
nast. 19.45 Kom. sport. 19.50 Tr. z Warsz. 
21.16 Na wesołej lwowskiej fali 2215 Wia 
dom. sport. 22,25 Tr. z Warsz. 23.05 Płyty 
gramofonowe 


WARSZAWA 9 października 

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7.20 Płyty gramof. 7.35 Dz. poran. 7.40 Pły 
ty gramofonowe 7.52 Chwilka Gosp. Dom. 
7.55 Program na dzień bież. 11.30 Codz. 
Przegl. Prasy Polsk. 11.40 Wiadomości o 
eksporcie polskim 11.50 Wiad. bież. 11.57 
Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astron. 
Hejnał z Krakowa. 12.05 Płyty gramofo- 
12.30 Dzien. połud. i wiadomości meteor. 
12.35 Płyty gramof. 15.30 Wiad. Gospod. 
15.40 Przegląd komunikacyjny 15.45 Chwil 
ka lotnicza i przeciwgazowa 15.55 Konc. 
ork. Mandolinistów 16.40 Erancuski 16.55 
Muzyka lekka 17.50 Skrzynka pocztowa. 
rolnicza. 18.00 Odczyt 18.20 Muzyka 19.05 
Rozmaitości. 19.25 Pogadanka muzyczna. 
19.40 Program na dz. nast. 19.45 Dziennik 
wiecz. 20.00 „Manewry jesienne“ operet- 
ka. 22.00 Wiadom. sport. 22.10)Muzyka tan. 
23.00 Wiadomości meteor. dla komunikat. 
lotn. i komun. policyjny. 23.05 Muzyka ta- 
neczna. 


KATOWICE 9 października 
7.00 Audycja poranna z Warsz. 11.25 
Program na dz. bież. 11.30 Codz. przegl. 
Pras. Polsk. z Warsz. 1140 Płyty gram: - 
fonowe 11.57 Sygnał czasu z Warszawy. 
12.05 Płyty gramof. 12.30 Dz. południowy. 
12.35 Płyty grąmofon. 15.30 Komun. gosp. 


nakże ezułam litość dla niej. 

Markiza d' Harville nie mogła się 
wydziwić rozsądkowi,  roztropności, 
szlachetnym uczuciom, prawdziwej fi- 
lantropji, które znajdowała połączone 
w tak wysokim stopniu w niewieście, 
pełniącej skromny urząd dozorczyni 
kobiecego więzienia, 

— Kobiety takie jak pani, nader 
muszą być rzadkie,—rzekła Klemencja 
do pani Armand, 

— O nie! wszystkie inne dozorczy- 
nie to samo czynią co ja, a często» 
kroć z pomyślniejszym skutkiem. Pew 
na jestem, że pani markizie więcej 
odemnie podobały się dozorczyni tej 
części więzienia. gdzie osadząją zbrod 
niarki, Opowiadała mi dziś rano o 
świeżo przysłanej tu dziewczynie, 0- 
skarżonej o dzieciobójstwo, której 
ojciec, uczciwy rzemieślnik, dostał po- 
mieszania zmysłów, dowiedziawszy się 
o występku ukochanej córki. Powia- 
dają, że niepodobna sobie wyobrazić 
nic okropniejszego nad nędzę, w jakiej 
pogrążoną jest cała ta rodzina, miesz: 
AC na poddaszu przy ulicy Tem- 
ple. 

— Przy ulicy Temple! — zawołała 
Klemencja,—jak się rzemieślnik ten 
nazywa? 

— Córka jego nazywa się Ludwik 
Morel. 

— Odwiedzę ją niezawodnie. I Gua 
lezę i Ludwikę Morel wezmę pod swo- 
ją opiekę. Lecz czego trzeba, żeby 
Gualezę oswobodzić w więzienia? zaj- 
mę się jej losem, zapewnię jej byt. 

— Dla pani markizy nie łatwiej- 
szego, jak ją uwolnić, rzecz cała za. 
wisła od prefekta policji, a nie odmó- 
mi wstawienia się osoby tak znako- 
mitej. Lecz otóż daleko jesteśmy od 
głównego przedmiotu, o którym pani 
mówiłam, od spostrzeżeń moich nad 
Gualezą. Wczoraj wieczorem, prze- 
chodząc koło jej łóżka, stanęłam, że- 


Najśw. Marji Panny Nr. 68, 


RP, 280. 


15.40 Kom. gosp. i Urz. ceduła Giełdy Z- 
bożowej. 15.50 Kom. strzeleckie. 15.55 Tr. 
z Warszawy. 17.50 Płyty gramofon. 1800* 
Transm. z Warszawy. 1900 Odczyt. 19.15 
Rozmaitości. 19.25 Pogadanka muzyczna 
z Warsz. 19.40 Program na dz. nast. 19.45- 
Transm. z Warszawy. 


MISEAN iji 
-LEKARZ - DENTYSTA 


A.PARCZYŃSKI 
Czestochowa, ll gą Aleja 29 m. 8 | 
Przyjmuje od godz. 10 — 1 i od 3 — 6 


LEKARZ DENTYSTA 


MICHAŁ GREJNIEC| 


Ul. N. Marji Panny (Aleja) Nr.10. 


POWRÓCIŁ 

Przyjmuje od 9 —1 i od 3 — 7wie-| 
czorem. W niedziele i święta od 
10 — 2 po południu, 


REUMATYZM 

ATRETYZM 

PODAGRĘ 
OTYŁOŚĆ 


Najmocniejszy rozczynnik 
kwasu moczowego, oczysz 
cza wą trobę i stawy. 
Ządać w Aptekach i Skła 
dach aptecznych. — — — 


by popatrzyć na tę twarz tak cudnie 
piękna, ręce miała złożone na piersi 
i cicho, tkliwie i namiętnie powtarza- 
ła we śnie imię mężczyzny. 

— Jakie imię? 

Pani Armand, pomyślawszy chwi-- 
lę, mówiła dalej: 

— W oczach moich każde SłŁOowO;. 
podsłuchane we śnie, jest świętą ta- 
jemnicą, lecz pani tak szlachetną Il. 
tość okazujesz tej nieszczęśliwej dziew” 
czynie, że mogę pani tę tajemnicę 
zwierzyć. Powtarzała imię: Rudolf. 

— Rudolf! — krzyknęła markiza,. 
wspomniawszy na księcia, 

Dozorczyni odeszła. 

— Rzecz nziwna, niepojęta,—po-- 
myślała markiza d'Harville, — jakie 
wrażenie sprawiło na mnie samo imię. 
Rudolfa. Lecz jakżem nierozsądna, ja- 
kie stosunki zachodzić mogą między 
nim, a stworzeniem tego rodzaju? Po. 
chwili dumania znowu mówiła do sie-. 
bie:—Powiedział prawdę, jak mnie to 
wszystko zajmuje! Serce i umysł ros-- 
ną, rozszerzają się, -zajęte tak szla- 
chetnem zatrudnieniem. Łatwo mi to 
będzie, tak miło mi iść zaradami Ru- 
dolfa! Być mu posłuszną, te samo 
znaczy, co kochać go. O! ja czuję z 
uniesieniem, że jego cchnienie ożywia. 
mój nowy byt, doznaję czarującego 
uroku, gdy działam tylko przez niego; 
nie mam innych myśli jak te, które 
on ma, bo go kocham, tak kocham 
go, ale ta tajemnica całego życia me-. 
go wiecznie zostanie przed nim zam-- 
Kniętą, 


JOASKA, 


Druga wybiła na zegarze więzie-- 
nia św. Łazarza, nadeszła godzina. 
przechadzki. 


(C. d. n.) 
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Wydawca: Spółka „PRASA“ z ogran. odpow. 
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